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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Gdy Gaby Cane uzna­ła, że go­rzej być nie może, za­czę­ło pa­dać. Za­klę­ła pod no­sem, ale osło­niw­szy obiek­tyw apa­ra­tu brze­giem płasz­cza prze­ciw­desz­czo­we­go, nie prze­sta­wa­ła fo­to­gra­fo­wać.

– Osza­la­łaś? – Sto­ją­cy obok chu­dy męż­czy­zna gwał­tow­nie od­su­nął Gaby na bok, po­nie­waż tuż przy nich świ­snął po­cisk. – Osza­la­łaś?! – po­wtó­rzył z na­ci­skiem.

– Za­mknij się i no­tuj, Fred – rzu­ci­ła Gaby, sku­pio­na na wy­ko­na­niu ko­lej­ne­go zdję­cia.

Trzask mi­gaw­ki za­głu­szy­ła po­now­na se­ria wy­strza­łów naj­praw­do­po­dob­niej po­cho­dzą­ca z bro­ni au­to­ma­tycz­nej. Wia­do­mo było, że dys­po­nu­je nią uzbro­jo­ny na­past­nik, któ­ry za­ba­ry­ka­do­wał się w skle­pie spo­żyw­czym. Za­bił już kie­row­ni­ka skle­pu, a ne­go­cja­cje skoń­czy­ły się, za­nim się na do­bre za­czę­ły.

– Za­kład­nicz­ką jest ko­bie­ta w cią­ży – wy­ja­śni­ła. – Sprawdź, czy uda się usta­lić jej na­zwi­sko.

– Prze­sta­niesz wresz­cie wy­da­wać mi roz­ka­zy? – zi­ry­to­wał się Fred Har­ring­ton. – Znam się na swo­jej ro­bo­cie.

O tak, na pew­no, po­my­śla­ła z iro­nią Gaby, o ile uczest­ni­czysz w kon­fe­ren­cji pra­so­wej albo sie­dzisz w do­brej re­stau­ra­cji. Ża­ło­wa­ła, że w re­dak­cji za­sta­ła tyl­ko Har­ring­to­na wte­dy, kie­dy pil­nie po­trze­bo­wa­ła fo­to­gra­fa. Jak tyl­ko na uli­cy za­czę­ła się strze­la­ni­na, przy­ssał się do ra­dio­wo­zu i ani my­ślał ru­szyć. Gaby nie mia­ła in­ne­go wyj­ścia, jak wrę­czyć mu swój no­tat­nik i prze­jąć obo­wiąz­ki fo­to­re­por­te­ra.

Od­gar­nę­ła do tyłu dłu­gie czar­ne wło­sy i za­ło­ży­ła osło­nę obiek­ty­wu. Była prze­mok­nię­ta do su­chej nit­ki, dżin­sy i ró­żo­wa ba­weł­nia­na blu­za przy­kle­iły się jej do cia­ła, mimo że mia­ła na so­bie płaszcz prze­ciw­desz­czo­wy. Po­tra­fi­ła po­słu­gi­wać się apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym, ale oczy­wi­ście Har­ring­ton zro­bił­by lep­sze zdję­cia, gdy­by tyl­ko ta­lent szedł u nie­go w pa­rze z od­wa­gą. Był fo­to­re­por­te­rem, ale od cza­su do cza­su prze­pro­wa­dzał wy­wia­dy w za­stęp­stwie ko­le­gów dzien­ni­ka­rzy. Na­to­miast nie cier­piał fo­to­gra­fo­wać na miej­scu prze­stęp­stwa.

– Nie po­wi­nie­nem był ulec John­ny’emu i wy­ra­zić zgo­dę na to­wa­rzy­sze­nie ci w tym przy­pad­ku, ty wa­riat­ko – orzekł Fred, pa­trząc na Gaby zza gru­bych szkieł upstrzo­nych kro­pla­mi desz­czu.

– Gdy­by był ze mną John­ny, znaj­do­wał­by się te­raz tam, gdzie ten gość z „Biu­le­ty­nu” – od­pa­ro­wa­ła, ru­chem gło­wy wska­zu­jąc tycz­ko­wa­te­go męż­czy­znę w wor­ko­wa­tych dżin­sach, z wło­sa­mi ścią­gnię­ty­mi w kit­kę i w oku­la­rach, któ­ry po­ru­szał się na li­nii ognia. – Na li­tość bo­ską, Wil­son, spły­waj stam­tąd! – za­wo­ła­ła do nie­go, nie­co wy­chy­la­jąc się zza ra­dio­wo­zu.

Wil­son skie­ro­wał wzrok w jej stro­nę i pod­niósł rękę w przy­ja­ciel­skim po­zdro­wie­niu.

– To ty, Cane? – spy­tał z sze­ro­kim uśmie­chem, ale w tej sa­mej chwi­li je­den z po­li­cjan­tów chwy­cił go za ra­mio­na i po­cią­gnął w dół.

– Bar­dzo do­brze, ofi­ce­rze! – za­wo­łał Fred.

– Zdraj­ca. – Gaby dała mu kuk­sań­ca w bok.

– Idio­tów na­le­ży wdep­ty­wać w zie­mię – stwier­dził Fred. – Du­reń! Sza­le­niec! – za­wo­łał pod ad­re­sem ry­wa­la w fo­to­re­por­ter­skim fa­chu.

– Też cię ko­cham, Har­ring­ton! – zre­wan­żo­wał się Wil­son, któ­re­go po­li­cjant spo­koj­nie, acz zde­cy­do­wa­nie usu­nął z li­nii strza­łu. – Hej, Cane, prze­te­le­fo­nu­jesz za mnie tekst do mo­jej re­dak­cji?

– Po­wieś się, Wil­son! – za­wo­ła­ła we­so­ło.

– Je­steś sza­lo­na – stwier­dził Fred, któ­ry po raz pierw­szy zna­lazł się w tak nie­bez­piecz­nej sy­tu­acji.

Spe­cja­li­zo­wał się w fo­to­gra­fii pra­so­wej, po­tra­fił też wy­my­ślać do­bre pod­pi­sy pod zdję­cia czy prze­pro­wa­dzać cie­ka­we wy­wia­dy. Na­to­miast Gaby zaj­mo­wa­ła się na co dzień te­ma­ty­ką po­li­tycz­ną i wy­lą­do­wa­ła tu tyl­ko dla­te­go, że za­cho­ro­wał ko­le­ga, któ­re­mu pod­le­ga­ły spra­wy kry­mi­nal­ne i utrzy­my­wa­nie kon­tak­tu z po­li­cją. Ką­tem oka do­strze­gła ruch i gdy uważ­niej spoj­rza­ła w tam­tą stro­nę, zo­ba­czy­ła umun­du­ro­wa­ne­go męż­czy­znę z ka­ra­bi­nem w ręku, bie­gną­ce­go przez uli­cę do bu­dyn­ku, w któ­rym znaj­do­wał się sklep.

– Coś się dzie­je – zwró­ci­ła się do Fre­da. – Mo­żesz po­dejść nie­co bli­żej do ko­men­dan­ta Jo­ne­sa i się do­wie­dzieć, co za­mie­rza­ją ci z jed­nost­ki spe­cjal­nej.

– Dla­cze­go sama tego nie zro­bisz? – Fred rzu­cił jej po­nu­re spoj­rze­nie. – Prze­cież mogę fo­to­gra­fo­wać.

– Umo­wa stoi. – Gaby wrę­czy­ła mu apa­rat i za­nim ru­szy­ła w stro­nę ko­men­dan­ta Ted­dy’ego Jo­ne­sa, zdję­ła osło­nę z obiek­ty­wu. – W ten spo­sób to le­piej dzia­ła – rzu­ci­ła z prze­ką­sem i po­de­szła do ko­men­dan­ta.

– Cześć, Ted­dy – przy­wi­ta­ła się ci­cho. – O co cho­dzi?

– Cho­dzą słu­chy, że o ak­cje przed­się­biorstw uży­tecz­no­ści pu­blicz­nej.

– Do dia­bła, Ted­dy, na żar­ty ci się ze­bra­ło. Wy­sła­no mnie tu w za­stęp­stwie. Mia­łam inne pla­ny, mia­no­wi­cie przy­ję­cie za­rę­czy­no­we.

– Za­rę­czasz się? – spy­tał ko­men­dant. – To ist­ny cud.

– Nie ja, tyl­ko Mary, z któ­rą ra­zem stu­dio­wa­łam na wy­dzia­le dzien­ni­kar­stwa.

– Mo­głem się do­my­ślić. – Spoj­rze­nie Jon­so­na po­wę­dro­wa­ło w stro­nę da­chu bu­dyn­ku usy­tu­owa­ne­go po dru­giej stro­nie uli­cy, gdzie ulo­ko­wał się snaj­per, o czym świad­czył sła­by blask me­ta­lu.

– Do­bra ro­bo­ta – szep­nę­ła Gaby, spo­glą­da­jąc na dach piw­ny­mi ocza­mi. – Ban­dy­ta wy­pro­wa­dzi za­kład­nicz­kę, je­śli po­li­cja nie po­stą­pi w spo­sób dra­stycz­ny.

– Wiesz, że nie lu­bi­my ta­kich me­tod, tyle że on już za­bił jed­ną oso­bę, a za­kład­nicz­ka jest w cią­ży. Pró­bo­wa­li­śmy ne­go­cjo­wać, ale na­past­nik nie chce z nami roz­ma­wiać.

W trak­cie trzech lat pra­cy w „Pho­enix Ad­ver­ti­ser” Gaby zdą­ży­ła się spo­ro do­wie­dzieć o tak­ty­ce dzia­łań po­li­cji. Sta­ła w mil­cze­niu obok Jo­ne­sa, zda­jąc so­bie spra­wę, że pad­nie strzał, któ­ry po­wa­li uzbro­jo­ne­go na­past­ni­ka. Było to ni­czym cze­ka­nie na śmierć, po­nie­waż naj­praw­do­po­dob­niej snaj­per bę­dzie ce­lo­wał w gło­wę. Za­du­ma­ła się nad bez­sen­sem zbrod­ni i jej okrut­ny­mi kosz­ta­mi dla ofiar, spo­łe­czeń­stwa i po­li­cji, a tak­że spraw­ców, i wte­dy usły­sza­ła strzał. Po­niósł się echem przez pa­nu­ją­cą wo­kół ciem­ność ze strasz­li­wą nie­od­wra­cal­no­ścią. Gaby sku­li­ła się w so­bie.

– Tra­fi­łem go! – za­wo­łał z góry snaj­per.

– Okej, wcho­dzi­my. – Jo­nes zwró­cił się do pod­wład­nych.

– Mogę iść z wami? – spy­ta­ła Gaby.

– Ja­sne, że mo­żesz – ko­men­dant spoj­rzał na nią z mie­sza­ni­ną iry­ta­cji i sza­cun­ku – ale ostrze­gam: bę­dziesz mia­ła złe sny.

– I tak śnią mi się kosz­ma­ry. – Gaby wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i zwró­ci­ła się do Fre­da: – Zrób parę zdjęć i wy­wo­łaj je jak naj­szyb­ciej, tak żeby moż­na je umie­ścić w po­ran­nym wy­da­niu.

– Zdjęć? Cze­go? – spy­tał.

– Oczy­wi­ście ban­dy­ty.

– Chcesz, że­bym fo­to­gra­fo­wał mar­twe cia­ło?

Gaby wzię­ła apa­rat od Fre­da i bez sło­wa ru­szy­ła za ko­men­dan­tem w stro­nę bu­dyn­ku. Wła­śnie wy­pro­wa­dza­no z nie­go drob­ną ko­bie­tę w wi­docz­nej cią­ży, bla­dą i szlo­cha­ją­ca. Po wej­ściu do wnę­trza skle­pu uj­rza­ła roz­cią­gnię­te­go na pod­ło­dze na­past­ni­ka z gło­wą za­kry­tą ma­ry­nar­ką. Sfo­to­gra­fo­wa­ła cia­ło, ale nie zro­bi­ła zdjęć za­kład­nicz­ki. Może John­ny bę­dzie się wście­kał, nie za­mie­rza­ła jed­nak zbi­jać ka­pi­ta­łu za­wo­do­we­go na prze­ra­że­niu cię­żar­nej ko­bie­ty. Póź­niej za­dzwo­ni do szpi­ta­la, żeby za­się­gnąć in­for­ma­cji o jej sta­nie. Ro­zej­rzaw­szy się po po­miesz­cze­niu, za­uwa­ży­ła tor­bę ze zra­bo­wa­ny­mi pie­niędz­mi. Pod­niósł ją je­den z po­li­cjan­tów i po­zwo­lił Gaby zaj­rzeć do środ­ka.

– Za­le­d­wie dwa­dzie­ścia do­la­rów – wy­ja­śnił po­li­cjant – a kosz­to­wa­ło ży­cie dwóch osób.

– Był za­wo­dow­cem? – spy­ta­ła Gaby.

– Ra­czej nie. Świa­dek wi­dział, jak na­past­nik cały się trząsł, a broń, któ­rą za­bił wła­ści­cie­la skle­pu, wy­pa­li­ła przy­pad­ko­wo w cza­sie pró­by uciecz­ki.

Gaby no­to­wa­ła po­li­cyj­ne in­for­ma­cje.

– Miał ro­dzi­nę? – spy­ta­ła.

– Taak. Jest naj­młod­szym z sze­ścior­ga ro­dzeń­stwa. Star­szy brat han­dlu­je nar­ko­ty­ka­mi, mat­ka od cza­su do cza­su idzie na uli­cę, żeby do­ro­bić do za­sił­ku z opie­ki spo­łecz­nej. Złe miej­sce do ży­cia dla dzie­ci, praw­da?

– Ow­szem – zgo­dzi­ła się Gaby.

Za­rzu­ci­ła na ra­mię uchwyt apa­ra­tu fo­to­gra­ficz­ne­go i wró­ci­ła do Jo­ne­sa, któ­ry wła­śnie skoń­czył prze­słu­chi­wać za­kład­nicz­kę. Gaby za­da­ła mu parę nie­zbęd­nych py­tań i wraz z Har­ring­to­nem wsia­dła do na­le­żą­ce­go do niej bia­łe­go ka­brio­le­tu mar­ki Volks­wa­gen, aby po­je­chać do sie­dzi­by ga­ze­ty.

– Jak do­ro­bi­łaś się ta­kie­go sa­mo­cho­du? – spy­tał Fred.

– Mam za­moż­nych krew­nych – od­par­ła z uśmie­chem.

Cóż, była to czę­ścio­wa praw­da. McCay­de’owie z Las­si­ter w Ari­zo­nie rze­czy­wi­ście są bo­ga­ci, jed­nak nie łą­czą ją z nimi wię­zy krwi. Pro­wa­dząc auto, z przy­jem­no­ścią ob­ser­wo­wa­ła mi­ja­ne uli­ce. W jej oce­nie, Pho­enix jest mia­stem fa­scy­nu­ją­cym, oto­czo­nym przez wy­so­kie, po­szar­pa­ne szczy­ty wy­su­nię­tych naj­da­lej na po­łu­dnie Gór Ska­li­stych. Kie­dy pierw­szy raz się tu­taj zna­la­zła, ma­je­stat tych gór wręcz ją za­fa­scy­no­wał.

Zresz­tą, wciąż po­zo­sta­wa­ła pod du­żym wra­że­niem Ari­zo­ny. Róż­niąc się od in­nych sta­nów, przy pierw­szym ze­tknię­ciu wy­da­wa­ła się ja­ło­wa i nie­przy­ja­zna, ale po bliż­szym po­zna­niu do­strze­ga­ło się jej zdu­mie­wa­ją­cą uro­dę. Róż­no­rod­ność te­re­nu i kul­tur two­rzy­ła pew­ną har­mo­nię. Gaby po­ko­cha­ła cały stan, od za­moż­ne­go, pro­spe­ru­ją­ce­go i ru­chli­we­go Pho­enix po spo­koj­ne i pu­styn­ne Casa Rio, li­czą­ce ja­kieś dwa­dzie­ścia ty­się­cy akrów ran­czo, na­le­żą­ce do McCay­de’ów.

– Czy nie je­den z two­ich krew­nych jest wła­ści­cie­lem zna­nej fir­my bu­dow­la­nej w Tuc­son? – Har­ring­ton prze­rwał jej roz­my­śla­nia. – McCay­de… Bo­wie McCay­de?

– On nie jest moim krew­nym – spro­sto­wa­ła Gaby. – Jego ro­dzi­ce wzię­li mnie do sie­bie, jak by­łam na­sto­lat­ką. Tak, odzie­dzi­czył fir­mę po zmar­łym ojcu.

– Ma też ran­czo, praw­da?

– O tak. – Gaby uśmiech­nę­ła się na myśl o miej­scu, gdzie zna­la­zła praw­dzi­wy dom. – Casa Rio, Dom nad Rze­ką. Po­wsta­ło w dzie­sięć lat po woj­nie se­ce­syj­nej. – Zer­k­nę­ła na Har­ring­to­na. – Wie­dzia­łeś, że więk­sza część te­ry­to­rium Ari­zo­ny po­łu­dnio­wo-wschod­niej zo­sta­ła za­sie­dlo­na przez przy­by­szów z po­łu­dnia i że pod­czas woj­ny se­ce­syj­nej nad Tuc­son przez krót­ki czas po­wie­wa­ła fla­ga kon­fe­de­rac­ka?

– Żar­tu­jesz.

– Nie, wca­le. To praw­da. Ro­dzi­na Bo­wie­go po­cho­dzi z po­łu­dnio­wo-za­chod­niej Geo­r­gii. Pierw­szy osad­nik oże­nił się z Mek­sy­kan­ką. W jego ro­do­wo­dzie jest na­wet pe­wien Pa­pa­go, prze­pra­szam, To­ho­no O’od­ham – sko­ry­go­wa­ła, uży­wa­jąc na­zwy, któ­rą nada­li so­bie Pa­pa­go, In­dia­nie pół­noc­no­ame­ry­kań­scy za­miesz­ku­ją­cy Ari­zo­nę i pół­noc­ny Mek­syk. Wy­wo­dzą­ca się z ję­zy­ka hisz­pań­skie­go na­zwa „Pa­pa­go” to w ję­zy­ku In­dian Zuni „Je­dzą­cy fa­so­lę”, więc Pa­pa­go zmie­ni­li je na sło­wo we wła­snym ję­zy­ku, na­zy­wa­jąc sie­bie „Ludź­mi pu­sty­ni”.

– Dłu­gie – mruk­nął Har­ring­ton, krę­cąc się na sie­dze­niu.

– Uwa­żam, że jest ład­ne. Czy wie­dzia­łeś, że Apacz ozna­cza w ję­zy­ku Zuni wro­ga? I że w na­zwie Na­va­jo wy­stę­pu­je li­te­ra „v”, choć nie ma jej w ję­zy­ku Na­va­jo? Jesz­cze do nie­daw­na mało kto o tym wie­dział, a prze­cież…

– Stop! – za­pro­te­sto­wał Har­ring­ton. – Nie chcę do­wie­dzieć się wszyst­kie­go o po­łu­dnio­wym za­cho­dzie w cza­sie jed­nej lek­cji.

– Mnie bar­dzo to in­te­re­su­je – stwier­dzi­ła Gaby. – Ko­cham tych lu­dzi, ich ję­zy­ki i hi­sto­rię. Ża­łu­ję, że się tu­taj nie uro­dzi­łam.

– A skąd po­cho­dzisz? – za­in­te­re­so­wał się Har­ring­ton.

Było to nie­win­ne py­ta­nie, ale Gaby szyb­ko zmie­ni­ła te­mat:

– Za­sta­na­wiam się, co po­li­cja zro­bi z Wil­so­nem.

– To idio­ta! – orzekł Fred

Gaby nie sko­men­to­wa­ła tej uwa­gi. Dzi­siej­szy desz­czo­wy wie­czór przy­wo­łał wspo­mnie­nie pierw­sze­go dnia po­by­tu w Casa Rio. Wów­czas po­zna­ła Bo­wie­go. Nie spo­sób było na­zwać go bra­tem, po­nie­waż ni­g­dy nie zo­sta­ła ad­op­to­wa­na przez McCay­de’ów. Była dziec­kiem, któ­re przy­ję­li pod swój dach, go­to­wi po­no­sić za nią od­po­wie­dzial­ność, ale w cha­rak­te­rze opie­ku­nów. Gdy­by zde­cy­do­wa­li się na ad­op­cję, mo­gli­by za­cząć zgłę­biać jej prze­szłość, a tego nie chcia­ła. Wy­my­śli­ła so­bie wia­ry­god­ną hi­sto­rię, we­dług któ­rej co ty­dzień prze­pro­wa­dza­ła się z oj­cem w inne miej­sce, i z tego po­wo­du nie mia­ła sta­łe­go ad­re­su.

Bo­wie­go uj­rza­ła po raz pierw­szy, kie­dy wie­czo­rem trzę­sąc się z zim­na, schro­ni­ła w staj­ni na ran­czu. Wszedł do środ­ka i za­pa­lił lam­pę. Jak się póź­niej do­wie­dzia­ła, wów­czas skoń­czył dwa­dzie­ścia sie­dem lat. Gę­ste ja­sne wło­sy były ostrzy­żo­ne kon­wen­cjo­nal­nie z prze­dział­kiem z boku, sta­ran­nie przy­cze­sa­ne mimo póź­nej pory. W wy­ra­zi­stej twa­rzy o wręcz ide­al­nym pro­fi­lu zwra­ca­ły uwa­gę pro­sty nos, oczy głę­bo­ko osa­dzo­ne pod gę­sty­mi brwia­mi oraz zmy­sło­we usta. Gaby sta­ra­ła się nie za­uwa­żać zmy­sło­wo­ści – bała się męż­czyzn.

Temu wy­so­kie­mu blon­dy­no­wi o su­ro­wych ry­sach twa­rzy i po­nu­rej mi­nie nie­je­den kow­boj z we­ster­nu mógł­by po­zaz­dro­ścić wy­so­kiej i umię­śnio­nej syl­wet­ki. Wkrót­ce, z ulgą przyj­mu­jąc go­ści­nę u McCay­de’ów, Gaby się prze­ko­na­ła, że Bo­wie bar­dzo rzad­ko się uśmie­cha. Do­wie­dzia­ła się rów­nież, że jego im­po­nu­ją­ca mę­ska uro­da mo­gła wpro­wa­dzać w błąd, bo­wiem nie był ko­bie­cia­rzem. Ten spo­koj­ny, in­tro­wer­tycz­ny męż­czy­zna, mi­ło­śnik Ba­cha, sta­rych fil­mów wo­jen­nych, nade wszyst­ko ko­chał re­gion, w któ­rym znaj­do­wa­ło się ran­czo. Był eko­lo­giem dzia­ła­ją­cym na rzecz ochro­ny przy­ro­dy, co za­kra­wa­ło na iro­nię w przy­pad­ku przed­się­bior­cy bu­dow­la­ne­go, ale Bo­wie był pe­łen sprzecz­no­ści. Te­raz, po la­tach, Gaby nie zna­ła go dużo le­piej, po­nie­waż spra­wiał wra­że­nie, jak­by jej ce­lo­wo uni­kał. Na ogół go nie za­sta­wa­ła go w Casa Rio, ile­kroć przy­jeż­dża­ła od­wie­dzić jego owdo­wia­łą mat­kę.

Wte­dy, przed laty, miał na so­bie do­sko­na­le uszy­ty czar­ny gar­ni­tur, któ­ry ide­al­nie przy­le­gał do cia­ła, pod­kre­śla­jąc syl­wet­kę – sze­ro­ką klat­kę pier­sio­wą, dłu­gie mu­sku­lar­ne nogi, wą­skie bio­dra, po­tęż­ne ra­mio­na. Po­chy­lił gło­wę, żeby za­pa­lić pa­pie­ro­sa i wte­dy za­uwa­ży­ła, jak oświe­tlo­na de­li­kat­nym pło­mie­niem opa­lo­na twarz za­lśni­ła mie­dzia­ną bar­wą.

Naj­praw­do­po­dob­niej po­ru­szy­ła się, bo bły­ska­wicz­nie się do niej od­wró­cił.

– Kto tu, u dia­bła, jest? – spy­tał ni­skim, głę­bo­kim gło­sem, bez cha­rak­te­ry­stycz­ne­go ak­cen­tu, a jed­nak lek­ko prze­cią­ga­jąc sa­mo­gło­ski.

Gaby za­wa­ha­ła się, ale ru­szył w jej stro­nę, tam, gdzie ukry­ła się w świe­żym sia­nie, więc wsta­ła i się zbli­ży­ła.

– Nie je­stem wła­my­wacz­ką ani ni­kim w tym ro­dza­ju – po­wie­dzia­ła, pró­bu­jąc się uśmiech­nąć. – Bar­dzo prze­pra­szam, ale jest tak zim­no, że mu­sia­łam się schro­nić przed desz­czem. – Kich­nę­ła gło­śno.

Przez chwi­lę Bo­wie wpa­try­wał się w nią czar­ny­mi jak wę­giel ocza­mi.

– Skąd je­steś?

Nie spo­dzie­wa­ła się tego py­ta­nia, a nie przy­wy­kła do kłamstw. Oj­ciec, któ­ry był dia­ko­nem, od ma­łe­go wpa­jał jej za­sa­dy mo­ral­no­ści, uczci­wo­ści i przy­zwo­ito­ści. Trud­no przy­cho­dzi­ło jej ukry­wa­nie praw­dy. Spu­ści­ła wzrok.

– Je­stem sie­ro­tą – wy­zna­ła. – Szu­ka­łam ku­zy­na, San­der­sa, ale są­siad po­wie­dział, że cała jego ro­dzi­na już daw­no się stąd wy­pro­wa­dzi­ła. – Przy­naj­mniej to było praw­dą. – Nie mam do­kąd pójść… – Urwa­ła, żeby się nie roz­pła­kać.

Do dziś Gaby pa­mię­ta­ła, że wów­czas bała się tego po­staw­ne­go męż­czy­zny, cią­ży­ło jej tak­że brze­mię prze­żyć, któ­re sta­ły się jej udzia­łem po śmier­ci ojca. Na nie­zna­jo­me­go pa­trzy­ła bła­gal­nie du­ży­mi ocza­mi o piw­nej bar­wie, prze­świad­czo­na, że on jej tu nie chce. Do­my­śli­ła się, że chęć oka­za­nia do­brej woli czy po­mo­cy wal­czy z ty­po­wą w tej sy­tu­acji po­dejrz­li­wo­ścią.

– Cóż – ode­zwał się po dłuż­szej chwi­li – za­pro­wa­dzę cię do domu. Przy­pusz­czam, że moja mat­ka nie bę­dzie mia­ła nic prze­ciw­ko za­ję­ciu się tobą, po­nie­waż nie do­cze­ka­ła się wy­ma­rzo­nej cór­ki.

Sły­sząc te sło­wa, Gaby wes­tchnę­ła z ulgą.

Wciąż nie za­po­mnia­ła, jak wów­czas opła­ka­nie wy­glą­da­ła: po­tar­ga­ne dłu­gie czar­ne wło­sy, oka­la­ją­ce wy­nędz­nia­łą bla­dą twarz, wy­bla­kłe dżin­sy i sztruk­so­wa kurt­ka tak sfa­ty­go­wa­ne, że w kil­ku miej­scach prze­tar­te na wy­lot. W kie­sze­ni kurt­ki mia­ła port­mo­net­kę, a w niej tyl­ko bank­not jed­no­do­la­ro­wy i parę mo­net oraz chu­s­tecz­kę do nosa. Nie po­sia­da­ła do­ku­men­tów: ani tym­cza­so­we­go pra­wa jaz­dy, ani kar­ty kre­dy­to­wej, ni­cze­go, czym mo­gła­by się wy­le­gi­ty­mo­wać, a co po­mo­gło­by w usta­le­niu jej toż­sa­mo­ści i po­cho­dze­nia.

– Jak się na­zy­wasz? – spy­tał wów­czas Bo­wie, gó­ru­jąc nad nią im­po­nu­ją­cym wzro­stem.

– Ga­briel­le – bąk­nę­ła. – Ga­briel­le… Cane. – Imię było praw­dzi­we, przy na­zwi­sku się za­wa­ha­ła, przez co mo­gło po­wstać wra­że­nie, że jest ono fał­szy­we. – Mó­wią na mnie Gaby – do­da­ła, ob­rzu­ca­jąc wzro­kiem czy­stą staj­nię z sze­ro­kim przej­ściem mię­dzy bok­sa­mi. – Gdzie ja je­stem? – spy­ta­ła.

– W Casa Rio. Kie­dyś było stąd wi­dać rze­kę, ale przez lata jej bieg się zmie­nił. Te­raz rze­ki nie spo­sób do­strzec, a przez więk­szą część roku bra­ku­je wody. Ran­cho na­le­ży do mo­ich ro­dzi­ców. Je­stem Bo­wie McCay­de.

– Pana ro­dzi­ce prze­by­wa­ją tu na sta­łe? – spy­ta­ła Gaby.

– Tak. Ja mam miesz­ka­nie w Tuc­son. Oj­ciec jest przed­się­bior­cą bu­dow­la­nym.

Bo­wie wy­cią­gnął rękę i Gaby na­tych­miast się cof­nę­ła. Z wie­lu po­wo­dów nie lu­bi­ła, żeby jej do­ty­ka­no, ale on się nie roz­gnie­wał. Naj­wy­raź­niej za­ak­cep­to­wał jej po­wścią­gli­wość, bo po­wie­dział:

– Nie chcesz, żeby cię do­ty­kać. W po­rząd­ku, będę pa­mię­tał.

W tam­tym okre­sie naj­więk­szą nie­spo­dzian­ką oka­za­ło się po­zna­nie Ag­gie McCay­de. Mat­ka zmar­ła, kie­dy Gaby była w wie­ku przed­szkol­nym, a oj­ciec nie zwią­zał się z żad­ną ko­bie­tą, prze­by­wa­ła więc wy­łącz­nie w jego to­wa­rzy­stwie. Tym­cza­sem Ag­gie wy­star­czy­ło rzu­cić okiem na zzięb­nię­tą i ki­cha­ją­cą pięt­na­sto­lat­kę, by z miej­sca się o nią za­trosz­czyć. Co­pe­land McCay­de, mąż Ag­gie, po­wi­tał Gaby rów­nie ser­decz­nie, tyl­ko Bo­wie trzy­mał się na dy­stans.

Jak się póź­niej do­wie­dzia­ła, wy­je­chał do Tuc­son dzień wcze­śniej, niż po­cząt­ko­wo za­mie­rzał. Póź­niej jego wi­zy­ty w domu sta­wa­ły się co­raz rzad­sze i krót­sze. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by miał trud­no­ści w po­ro­zu­mie­niu się z ro­dzi­ca­mi. Zresz­tą, w prze­ci­wień­stwie do Gaby. Szyb­ko na­wią­za­ła bli­ski i ser­decz­ny kon­takt McCay­de’ami, któ­rzy z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi przy­ję­li ją pod swój dach.

Po raz pierw­szy w jej do­tych­cza­so­wym ży­ciu ktoś jej do­ga­dzał i się o nią trosz­czył. Pani McCay­de za­bie­ra­ła ją ze sobą, gdy wy­bie­ra­ła się po za­ku­py, czu­wa­ła przy niej, kie­dy mia­ła kosz­mar­ne sny i bu­dzi­ła się z krzy­kiem, ob­la­na zim­nym po­tem. Za­wsze była go­to­wa jej wy­słu­chać i do­ra­dzić. Gdy je­sie­nią Gaby przy­ję­to do miej­sco­we­go li­ceum, Ag­gie po­ma­ga­ła jej po­ko­nać brak pew­no­ści sie­bie, utrud­nia­ją­cą ad­ap­ta­cję w no­wym śro­do­wi­sku. Gaby była chu­da, nie­śmia­ła, tro­chę nie­zdar­na i ner­wo­wa. Ag­gie na każ­dym kro­ku oka­zy­wa­ła Gaby ak­cep­ta­cję, tro­skę i ma­cie­rzyń­skie uczu­cie, po­dob­nie po­stę­po­wał jej mąż. Naj­wy­raź­niej nie zda­wa­li so­bie spra­wy, że trak­tu­ją Gaby jak swo­je dziec­ko, a co wię­cej, bar­dziej się nią in­te­re­su­ją niż wła­snym sy­nem, co nie spodo­ba­ło się Bo­wie­mu. Nie­ste­ty, Gaby za póź­no to so­bie uświa­do­mi­ła. Zło się do­ko­na­ło; Bo­wie na­brał do niej nie­chę­ci, cze­go przed nią nie ukry­wał.

Wie­dzia­ła, że za­wsze bę­dzie ży­wił do niej ura­zę i mię­dzy in­ny­mi z tego po­wo­du wy­bra­ła col­le­ge w Pho­enix. Oka­za­ło się, że sta­ro­świec­ki spo­sób by­cia i nie­chęć do na­wią­zy­wa­nia bliż­szych kon­tak­tów utrud­ni­ły jej od­na­le­zie­nie się w stu­denc­kim śro­do­wi­sku. Z cza­sem się za­akli­ma­ty­zo­wa­ła, raz czy dwa umó­wi­ła na rand­kę, ale jesz­cze dłu­go po tym, jak kosz­ma­ry noc­ne usta­ły, a rany prze­szło­ści za­czę­ły się za­bliź­niać, bała się, że stra­ci sa­mo­kon­tro­lę i że zo­sta­nie zdo­mi­no­wa­na.

Raz obu­dzi­ła się w niej na­mięt­ność, ale, o dziw­no, w od­nie­sie­niu do Bo­wie­go. Ag­gie tak dłu­go na­le­ga­ła, aby ra­zem się gdzieś wy­bra­li, aż w koń­cu za­brał ją na tań­ce or­ga­ni­zo­wa­ne na te­re­nie col­le­ge’u. Za­uwa­ży­ła, iż był wy­raź­nie zi­ry­to­wa­ny za­chwy­co­ny­mi spoj­rze­nia­mi, któ­re rzu­ca­ły w jego stro­nę obec­ne na tań­cach stu­dent­ki. Nie­wąt­pli­wie bar­dzo mę­ski przy­stoj­ny, przy­cią­gał ich uwa­gę. Trzy­mał ją w ob­ję­ciach tyl­ko na par­kie­cie, i to bar­dzo po­praw­nie. Już wcze­śniej po­mię­dzy nimi iskrzy­ło, ale tam­te­go wie­czo­ru ina­czej, bar­dziej zmy­sło­wo. Gaby uj­rza­ła Bo­wie­go w in­nym świe­tle i mu­sia­ły mi­nąć mie­sią­ce, za­nim od­wa­ży­ła się po­je­chać do Casa Rio. Za­czę­ła bar­dziej kon­cen­tro­wać się na na­uce, a po za­ję­ciach na uczel­ni była za­ję­ta współ­pra­cą z re­dak­cją „Pho­enix Ad­ver­ti­ser”. Na ży­cie oso­bi­ste nie po­zo­sta­wa­ło jej cza­su.

W tak du­żym mie­ście jak Pho­enix za­wsze coś się dzia­ło. Kie­dy Gaby za­czę­ła pra­co­wać w re­dak­cji w peł­nym wy­mia­rze go­dzin, wy­da­wa­ło się jej, że wszyst­kie te­ma­ty są in­te­re­su­ją­ce. Była tak peł­na ener­gii jak ni­g­dy wcze­śniej, po­świę­ca­ła się pra­cy bez resz­ty. Z cza­sem upra­wia­ne z sa­tys­fak­cją dzien­ni­kar­stwo prze­sta­ło jej wy­star­czać, po­dob­nie jak pu­ste miesz­ka­nie i sa­mot­ność. Zro­dzi­ły się w niej inne po­trze­by.

Mia­ła dwa­dzie­ścia czte­ry lata i za­pra­gnę­ła usta­bi­li­zo­wa­ne­go ży­cia, za­ło­że­nia ro­dzi­ny i przyj­ścia na świat dzie­ci. To by­ło­by rów­nież z ko­rzy­ścią dla Ag­gie, po­my­śla­ła, któ­ra po śmier­ci męża przed ośmiu laty bo­le­śnie od­czu­wa­ła sa­mot­ność. Gaby po­mo­gła jej upo­rać się ze stra­tą uko­cha­nej oso­by, co Bo­wie miał jej za złe, wście­kły, że mat­ka zwró­ci­ła się o wspar­cie do przy­gar­nię­te­go dziec­ka za­miast do bio­lo­gicz­ne­go.

Nie­daw­no Ag­gie za­czę­ła po­dró­żo­wać po świe­cie i choć Gaby spę­dza­ła od cza­su do cza­su week­end w Casa Rio, tę­sk­ni­ła za tą drob­ną ciem­no­oką ko­bie­tą, któ­rej ser­decz­ność i otwar­ta na­tu­ra po­zwo­li­ły prze­ra­żo­nej na­sto­lat­ce uwol­nić się od brze­mie­nia prze­szło­ści, wy­zwo­lić z kosz­ma­rów noc­nych i moc­no sta­nąć na nogi.

Gaby, z po­zo­ru peł­na ener­gii, zde­cy­do­wa­na i kon­tak­to­wa, w głę­bi du­szy po­zo­sta­ła nie­śmia­ła i nie­pew­na sie­bie. Nie po­tra­fi­ła za­ak­cep­to­wać męż­czyzn, któ­rzy szu­ka­li mod­nych nie­zo­bo­wią­zu­ją­cych przy­gód. We­dług za­sad, w ja­kich wy­cho­wał ją oj­ciec, seks był do­pusz­czal­ny po ślu­bie, po­mię­dzy mał­żon­ka­mi, a ona prze­ję­ła tę za­sa­dę. Chcia­ła wyjść za mąż i za­ło­żyć ro­dzi­nę, a nie roz­mie­niać się na drob­ne, prze­ży­wa­jąc ko­lej­ne nic nie­zna­czą­ce przy­go­dy. W prze­strze­ga­niu tej za­sa­dy nie­wąt­pli­wie dużą rolę od­gry­wał fakt, że je­dy­nie Bo­wie po­cią­gał ją jako męż­czy­zna.

Gaby prze­rwa­ła roz­my­śla­nia, po­nie­waż do­je­cha­ła przed biu­ro­wiec, w któ­rym mie­ści­ła się sie­dzi­ba re­dak­cji. Ży­wi­ła na­dzie­ję, że nie bę­dzie mu­sia­ła przy­go­to­wać w ostat­niej chwi­li na­stęp­ne­go ar­ty­ku­łu na pierw­szą stro­nę. Była wy­koń­czo­na i je­dy­ne, na co mia­ła ocho­tę, to zna­leźć się we wła­snym miesz­ka­niu i prze­spać z go­dzi­nę, a po­tem przy­go­to­wać coś do je­dze­nia. W tym mo­men­cie przy­po­mnia­ła so­bie o przy­ję­ciu za­rę­czy­no­wym Mary. Może znaj­dzie wy­mów­kę, żeby w nim nie uczest­ni­czyć? Nie prze­pa­da­ła za spo­tka­nia­mi to­wa­rzy­ski­mi. Lu­bi­ła Mary, ale na­wet dla niej wo­la­ła­by nie czy­nić wy­jąt­ku.

Za­par­ko­wa­ła sa­mo­chód i we­szli z Fre­dem do bu­dyn­ku, po­zdra­wia­jąc ge­stem re­cep­cjo­nist­kę Tri­sę. Uda­li się pro­sto do dzia­łu in­for­ma­cyj­ne­go. Gaby była tak zmę­czo­na, że z wes­tchnie­niem ulgi cięż­ko usia­dła na sto­ją­cym przy biur­ku krze­śle. W po­ko­ju zgro­ma­dził się pra­wie cały ze­spół re­dak­cyj­ny. Z ga­bi­ne­tu wy­szedł re­dak­tor John­ny Bla­ke, świe­cąc ły­si­ną. Ścią­gnął gę­ste brwi, słu­cha­jąc re­la­cji Fre­da z prze­bie­gu wy­da­rzeń.

– Tak się to przed­sta­wia, Cane? – zwró­cił się do Gaby.

Kie­dy unio­sła brwi, Fred oznaj­mił, że musi za­nieść ne­ga­ty­wy do ciem­ni, i szyb­ko się ulot­nił.

John­ny pa­trzył na Gaby.

– Wyj­dzie z tego coś cie­ka­we­go? – spy­tał.

– Mniej wię­cej – bąk­nę­ła.

– Mniej wię­cej? – po­wtó­rzył z prze­ką­sem John­ny.

– To two­ja wina – rzu­ci­ła Gaby. – Ani Har­ring­ton, ani ja nie spe­cja­li­zu­je­my się w spra­wach kry­mi­nal­nych i po­li­cyj­nych, a ka­za­łeś nam tam po­je­chać. Mimo to ze­bra­li­śmy tro­chę ma­te­ria­łów – do­da­ła na po­cie­sze­nie. – Sfo­to­gra­fo­wa­łam na­past­ni­ka i po­li­cjan­tów okrą­ża­ją­cych w desz­czu bu­dy­nek.

– Jed­no zdję­cie za­kład­nicz­ki by­ło­by war­te pięć­dzie­się­ciu zdjęć po­li­cjan­tów w desz­czu! – wściekł się John­ny. – Ty i two­je mięk­kie ser­ce!

– Wil­son z „Biu­le­ty­nu” zro­bił całą masę zdjęć, w tym tak­że za­kład­nicz­ce.

– Nie­na­wi­dzę cię – syk­nął John­ny.

– Po­li­cjant wy­rwał mu apa­rat i praw­do­po­dob­nie prze­świe­tlił całą kli­szę.

– Ko­cham cię – zmie­nił zda­nie John­ny.

– Na­stęp­nym ra­zem nie po­sy­łaj ze mną Har­ring­to­na, do­brze? Po­zwól mi je­chać sa­mej.

– Wy­klu­czo­ne! – orzekł John­ny. – Wciąż prze­bie­ga mi dreszcz po ple­cach na wspo­mnie­nie na­pa­du na bank, któ­ry mia­łaś re­la­cjo­no­wać.

– To była tyl­ko po­wierz­chow­na rana – przy­po­mnia­ła mu Gaby.

– A mo­gła być śmier­tel­na. Może ty nie oba­wiasz się kon­se­kwen­cji gnie­wu Bo­wie­go McCay­de’a, ale wy­daw­ca jak naj­bar­dziej. Do­stał za swo­je.

Gaby moc­no za­sko­czy­ła in­ter­wen­cja Bo­wie­go. Uzna­ła, że Ag­gie wy­sła­ła syna do wy­daw­cy, pana Smy­the’a, choć nie wspo­mnia­ła jej o tym.

– Cóż, McCay­de nie do­wie się o dzi­siej­szym in­cy­den­cie, nie ma się czym mar­twić. Na co się tak ga­pisz? spy­ta­ła.

– O wil­ku mowa – mruk­nął John­ny.

Gaby po­dą­ży­ła za jego spoj­rze­niem i uj­rza­ła w drzwiach Bo­wie­go we wła­snej oso­bie. Miał na so­bie ele­ganc­ki sza­ry gar­ni­tur, w pal­cach trzy­mał pa­pie­ro­sa. Nie wy­da­wał się w do­brym hu­mo­rze. Ser­ce po­de­szło jej do gar­dła. Co on robi w Pho­enix? Nie wi­dzia­ła go od dwóch mie­się­cy, od cza­su przy­ję­cia uro­dzi­no­we­go Ag­gie, urzą­dzo­ne­go w Casa Rio. Wów­czas Bo­wie pa­trzył na nią tak, że wzbu­dził jej nie­po­kój.

Te­raz sta­ło się po­dob­nie. Pod wpły­wem bacz­ne­go spoj­rze­nia czar­nych oczu jej od­dech przy­spie­szył, po­czu­ła się nie­zręcz­nie i nie­pew­nie. Za każ­dym ra­zem była opa­no­wa­na i spo­koj­na, do­pó­ki nie zna­la­zła się w od­le­gło­ści pół­to­ra me­tra od Bo­wie­go, bo wte­dy od­no­wi­ła wra­że­nie, że ogar­nia ją lęk. Tyle że nie chwy­tał za gar­dło czy nie przy­pra­wiał o mdło­ści, a ra­czej eks­cy­to­wał.

– Wi­taj – po­wie­dzia­ła z za­kło­po­ta­niem Gaby.

Bo­wie ski­nął gło­wą John­ny’emu, nie od­wra­ca­jąc od niej wzro­ku.

– Za­bie­ram cię na ko­la­cję – oznaj­mił bez po­wi­ta­nia, nie zwa­ża­jąc na jej prze­mo­czo­ne ubra­nie i po­tar­ga­ne wło­sy. – Mu­si­my po­roz­ma­wiać.

Gaby za­sta­na­wia­ła się, czy do­brze go zro­zu­mia­ła, i spy­ta­ła:

– Sta­ło się coś złe­go?

– Złe­go? – Mach­nął ręką. – Złe­go?! Mój Boże.

– Cho­dzi o Ag­gie? – spy­ta­ła za­nie­po­ko­jo­na Gaby.

Bo­wie prze­niósł wzrok na John­ny’ego i nie od­wró­cił go, do­pó­ki re­dak­tor nie wy­co­fał się do ga­bi­ne­tu. On tak dzia­ła na wie­lu lu­dzi, po­my­śla­ła z lek­kim roz­ba­wie­niem Gaby. Nie musi roz­ka­zy­wać, pod­no­sić gło­su. Wy­star­czy, że w mil­cze­niu, po­zo­sta­jąc nie­ru­cho­mym, pa­trzy prze­ni­kli­wie czar­ny­mi ocza­mi. Je­den z jego współ­pra­cow­ni­ków w kon­tek­ście Bo­wie­go wspo­mniał o spo­tka­niu z ko­brą.

– Tak, cho­dzi o Ag­gie – po­twier­dził.

Gaby na­gle zro­bi­ło się sła­bo.
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